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O wykształceniu wojskowem 
młodzieży.

(Ciąg dalszy.)

Rezerwiści,  którzy należeć b ędą  d o  związku,
nie bęctą s 'ę uczyć o b ro tó w  w ojskow ych , gdyż  
takowe iuz. znają, atoli ćwiczenia większe jak n. 
p. tworzenie  kolumn, p o c h o d ó w  lub linji b o jo ­
wych,  tworzyć  b ę d ą  razem,  a za to m o g ą  o t rzy­
mać  odroczenie,  skrócenie,  lub całkowite da ro ­
wanie odbywania  o b o w ią z k o w y rh  ćwiczeń  woj 
skowy h gdzieś ne Śląsku lub w Galicji Wscho-  
dn ej. Tyle się o tym związku dowiedz iałem,  więc 
tyle p is -s ,  a jak się co jeszcze dowiem,  to Wam 
znow u m o g ę  napisać ; a g dyby  ktoś z Was,  któ- 
rzy to będziecie czytać, miał j e s z c z e  jakieś wątpli­
wości  lub zaoytanie w tym względzie,  niech się 
zgłosi z z^pyt niem. a lbo  do  Starostwa,  albo do 

K. U., albo też i do  mnie,  a będziemy się sta 
rać wszystko dokładnie  wyjaśnić.

Teraz zwracam  się do  W as wszystkich m ło ­
dzieńcy, imieniem Naczeln ików  gm .n, zakładajcie 
te Zwią?k, wykształcenia w o jsk o w eg o  po  swoich 
gminach. Wy starsi zachęcajcie m łodszych  do 
w pisu i kierujcie całym tym związkiem. W iem , 
i e  n ie jednem u z W as nie zagoiły się jeszcze ra ­
ny odniesione  we wojnie lub czujecie m oże żal 

e wnęir*ny, nie poszło  wszystko tak p o  w a ­
szej myśli ja|< iść pow inno ,  zapom nijcie  o tem, 
a na now o podajcie  sobie  ręce do w spólnej p ra ­
cy, niech nasza w spólna  Matka O jczyzna Polska, 

id ł ten zapał dla Jej ob rony , będzie  dum na

ze sw oich synów. W y młodsi m łodzieńcy  nie cze­
kając na rozkaz starszych organizujcie i zakładaj­
cie o w e  związki s t rz e le c k ie ; ta m łodziez Polska, 
zw łaszcza u r as na Podhalu , g d y  szło o  ofiarę 
dla O jczyzny, zawsze była pierwsza, tworzyliście 
i „Legiony*1 i „Pułki Strzelców Podhalańskich" 
i „Żelazne Brygady" ,  niechże sława P o d h a lań có w
na n o w t  v. >.v:ą;!r?.~h1 ^ n

Jakby to było ładnie,  żeby  nasz powia t  oył  
pierwszy zorganizowany,  jakby to było do b rze  
i p rzy jemme widzieć w każdej  gminie założone  
związki, których członkowie podczas  uroczystości  
kościelnych i na ro dow ych występowaliby w Da- 
radzie wojskowej  czwórsami-  Z ró b  więc kochana  
młodzieży owe związki na począ tek,  a one  prze­
t rwają d:> potomnośc i ,  g d y ż  nasi ojcowie i dzia­
dowie  wzdychal i  do  Wolnośc i  i d c  t egG,  żehy  
im wolno było tworzyć  własne wojsko.  Wam te ­
raz nie tylko wolno ,  ale Was  jeszcze zachęcają 
do  tego  : korzystajcie więc ze spo so bn ośc i  jak naj­
prędzej .

Zwracam się do  W as z p rośbą  o p o m o c  P rze -  
zacne D uchow ieństw o  i Nauczycielstwo ; w iem , 
że na każdy ape l  do  pracy społecznej stajecie 
rączo i ochoczo , ale pon iew aż  W am  dano  nieść  
„oświaty kaganiec* d la tego  też W asze s łow o 
i przykład w tym w y p ad k u  ba rd zo  dużo  znaczy.

Zw racam  się do  W as S /an o w n i Rodzice z go- 
rącą p ro śb ą  : nie zabraniajcie sw ym  synom  nale­
żeć d o  tych związków, o w szem  zachęcajcie i na­
kazujcie im należeć do  tej organizacji. Nie miejcie 
obaw y, że wasz syn tam się m oże popsu je ,  prze-
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fliwmt, w  każdej organizacji musi być karność  
i posłuszeństw o, jaźeli j u t  jest tak i le ,  t e  w as 
synacr.ek słuchać nie chce, n iech  się tylko zapi­
e ra  do  związku, a zaiaz  się poprawi. Nie żałujcie 
im tej godz iny  czasu na ćwiczenia, ani tych kilku 
złotych na obuw ie , pamiętajcie o tem, t e  prędzej 
byliście Polakami jak ojcami, a d latego Polsce 
p ie rw szeństw o  s i t  naiety. Związek jest na i©, aby 
nietyiko kształcił ciało fizycznie, ale b vdą t m 
uczyć, t e  t rzeba być lepszym, szlachetniejszym, 
Łt nie w olno  n ikom u krzywdy robić, a p izeciw nie 
trzeba  bronić  na każdym  kruku każdego  s łabego , 
n ieszczęśliw ego i p o k rzy w d zo n eg o .

O d y  takich będz iem y mieć obywateli wszystkich 
szkolonych, będzie  nam  wtenczas wszystkim 
dobrze , a najlepiej dla W as rodzioe.

Nie bójcie  się tego, że W am  synów  do  wojska 
zabiorą , o  wojnie m ow y niama, gdyż  nie na to 
się kształcą, żeby wojna musiała być, tylko na to ,  
t e  ze silnym każdy się liczy i k s td y  się mocne* 
f o  boi, a nasi sąsiadzi widząc, t e  wszyscy jesteś- 
,tm zorgan izow ani w związki i dam y sobie  zaw sze 
radę, b o śm y  na to s ik o l tn l ,  nie b ę d ą  z nami 
szukać zaczepki.

Na ostatku zw racam  się d o  W as n a d o b n e  . .K a ­
sie i Hanusia* przyłóżcie  i W y sw oją  rękę d o  
d o b re g o  dzieła pow iedźc ie  swoim  w ybranym  
serca i postaw cie  im to za warunek, t e  m uszą 
nałeżefei-do związku* Strzeleckiego, jeżeli nie chcą 
Waszej ręki i serca postradać , a bądźcie  pew ne ,  
i«  tam, gdzia nie p o m o g ą  nam ow y rodz iców  lub 
k o g o  innego , W asze słow o wystarczy, bo  ch ło­
pakow i m ło d em u  na niczem  m oże  tak nie zależy, 
jak na spełnieniu  życzeń swej bogdank i,  a więc 
t a d e n  Waszej p rośb ie  nie o dm ów i i p rzez  to 
z v tą z e k  d u ża  cz łonków  pozyskać  m oże.

Nie da rm o  nasze  Polki śpiewały swoim  ry ce ­
rzom  : , N 's  p rzyjm ę miłości twojej, póki nie ujrzę 
cie w zbroi * S. O. R.

Selegacje dla Spiszą i Orawy.
C h ęć  usunięcia n iepo rozum ień  wynikających 

z  podziału obsza rów  granicznych  m iędzy P o lskę  
a C zecho  - Słowację skłoniła Rząd o b u  tych państw  
d o  stworzenia tak zwanej delegacji po lsko  - czes­
kie; dla byłego obszaru  p leb iscy tow ego  t. j. Siąska 
C ieszyńskiego , Spiszą i Orawy.

Delegacja  ta s tw orzona  w kwietniu 1922 roku 
miała za zadanie I) osta teczne  u regulow anie  tia 
pow yższych  obszarach  s iosunków  między o b u  n a ­
rodam i zam ąconych  akcją piabiscytową, 2) u re ­

gu low anie  sp raw  do tyczących  p raw  mniejszości 
na ro d o w y ch  polskich w Czechosłowacji i cz- c h o ­
r w a c k i c h  w Polsce w dziedzinie życia publicz­
n e g o ,  w szczególności w administracji s a m o rz ą ­
dow e,,  a przede  w r z y s t m r .  w  zarządzie szko ln i­
ctwa, w  dziedzinie opieki i ubezp ieczeń  sp o łecz ­
nych, och ro n y  pracy, jak niemniej we w szysik iitr  
innych dziedzinach życic politycznego g o s p o d a r ­
czego, kośc ie lnego  i kulturalnego.

Delegacja ta miała badać , rozpatryw ać i r e g u ­
low ać wszelkie s p r a n y  dotyczące zmian ro z p o ­
rządzeń  i zarządzeń administracyjnych n ie o d p o -  
wiaCających konstytucji d a n eg o  państw a  I trakta­
tom  o mniejszościach n a ro d o w y ch  oraz sp rzecz ­
nych z zasadą . ró w n o śc i  i sprawiedliwości*,

Miała o n a  dalej op raco w ać  przepisy  zmierzają­
ce do  zapew nienia  ludności granicznej sp o k o jn eg o  
korzystania ze sw ych  p raw  w yłuszczonych  p o ­
wyżej, s łow em  miała stawiać wnioaki o usunięcie  
z by łego  terytorjum p leb iscy tow ego  wszelkich 
p rzeszkód  do  sp o k o jn e g o  i z g o d n e g o  współżycia 
o b u  naro d ó w .

Na podstaw ie  m aterjalów i w niosków  tak zw a­
nej aubdelegacji, na  podstaw ie  badań  na miejscu, 
przesłuchania  rzeczo zn aw có w  i o só b  pow ażn y ch ,  
oraz  wyjaśnień władz au tonom icznych  i u rzęd ó w  
administracyjnych, miała delegacjo p -zys tępow ać  
d o  rozpa tryw an ia  każdej sp raw y  i określenia ter­
minu, w którym  uchw ała  jej, p o  zatw ierdzeniu  
p rzez  o b a  Rządy, w inna być  w życie w p ro w a ­
dzona.

Składała 9ię z 4 Po laków  i 2 zastępców , 4 C ze ­
ch ó w  I 4 ich zastęp. Delegacja  w inna była dążyć 
do  p o lu b o w n e g o  załatwienia sp raw  należących 
do jej kom petencii i winna była swe prace ukc l i ­

czyć w jaknajkrćtszym  czasie.
Jakież są o w o ce  4 ro letniej pracy ; po lsk ich  

de lega tów , a zw łaszcza znanych na Podhalu  d w ó ch  
z nich. Czy zapewnili oni ludności podhalańsk ie j 
to, co Rada Ministrów w . roku 1922 na nich w ło ­
żyła — na to niech o d p o w ie  sam a ludność  p o d ­
halańska, a sąd  n iech w yda  hisiorja.

Cc się tyczy sam eg o  Podhala ,  to ja jako P o d -  
halaniec ocierający się tu i ów dzie , p o in fo rm o ­
w any o zapatrywaniach tej ludności podhalańskie j,  
a m oże i niektórych czynników  m iarodajnych na 
miejscu, m o g ę  jako w olny obywatel polski mieć 
własny sąd o tem, sąd  niewątpliwie różniący s 'ę  
o d  b łog iego  p rzekonania  p. prof C i p  mjr. R , 
bo  znam sp raw ę  troczeczkę bliżej niż prosty g ó ­
ral podhalański, ale p o c ó ż  to m ówić, gdy  inaczej 
być nie m oże i n i l  będzie.
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Sami zaś Podhalan ie ,  a zwłaszcza S ro m cw cza  
nie m o g ą  dalej czekać na uregulow anie  .d ro g i  
pienińskiej*, choć o d  ostatniej konferencji w Szcza­
wnicy minęło j iu  d miesięcy, Polska straż pogra  
niozna musi w  poczuciu  „ służbo  wośoi* dalej 
. d e p ta ć  jagody* uzbierane  przez ludność  g ó re c k ą  
na stronie czeskiej I p rzyniesione na s tronę  polską, 
b o  to jest niby tow ar przem ycony . C hoćby  z b u ­
do w an o  caiy m agazyn  na tka .g i i żala iudności 
pogran icznej, to i tak nic nie pom oże ,  t rzeba  c ze ­
kać cierpliwie, bo  „cierp liw ość  i pokora  n iebio 
sy przebija*, a zresztą  przysłowie m ó w i ; co nagle 
to  p o  djable i . jak o ś  to  będzie* .

W praw dzie  ty czen iem  Rz^du polsk iego  było, 
by spraw y na Spiszu i O raw ie  załatwić jakr.wjprę- 
dzej, ale — mój B o le  —  p rz e c ie t  wszystko o d ­
leżeć się musi, bo  delegaci to  ludzie .s łabow ic i" ,  
jak mi to pow iedzia ł jeden  z cz łonków  biorących  
udział w konferencji w  Szczawnicy.

Czesi mają w ytraw nych fachow ców  i n ieu g ię ­
tych, choć  ba rdzo  miłych i g rzecznych , my P o la ­
cy tylko jesteśmy grzeczni i układni.

A jednak  byłoby  m oże  d o b rze ,  by bawiący 
w  Z akopanem  p. mjr. R., p rócz  .p ra c y  sp o łecz ­
nej"  w Z akopanem , o  ozem piszą naw et a z ien -  
niki, zuch ciał p rze jść  przez wsie gran iczne  O r a ­
wy i ?->pytać się. co myśli iudr.ość tamtejsza, 
» m ożeby  zrob.ł krok, by te ooowiązki na łożone

w  r. 1022, szyociej zaUtwić, zwłasacza u m o w a  
o małym ruchu  granicznym prosi się o najszy­
bsze  wDrowadzonie w  życie.

N a  razie Podhale  niech sobie  pow ie  : .p rzec ież  
Kraków  nic odrazu  z b u d o w a n o "  i n iech czeka 
cierpliwie. Dr. Pajer$ki FY*ncii»»fc.

G D Z IE  TKWf ZŁO?
Czytacie w gaze tach  prawie codziennie  o ziej 

g o sp o d a rc e  w d o b ra c h  państw ow ych , p rzynoszą ­
cej tylko deficyt, o o k ro p n y m  zarządzie w m o n o ­
polach spiry tusow ym , ty toniowym  i zapałczanym  
i w państw ow ej rafiner ji nafty w  D ro h o b y czu .  
Sejm nasz niemy był do tychczas na to wszystko 
i nie chciał czy nie umiał z łem u poradzić . D ziś 
tytuł dyrek tora  czy to f inansow ego  czy to to w a­
rzystwa akcyjnego steje się rów noznacznym  
Ł m ianem  złodzieja, tylko taki pan  nazyw a • i ł  
delikatnie defrandantem , by się nie obraził. Na 
tem  wszyscy cierpią i to /u jn iew in r  tej.i. Przykład 
zły z g ó ry  t. j. stolicy Polski aaraził cały na ód  
W szystko chce u ty ć  i cudzym  kosztem się zbo -  
gacić  w jak najkrótszym czasie. N iech  w szys tko  
p rzepadn ie ,  byleby takim panom  .z łodz ie jom " 
kieszenie w y p ch an e  zostały dolarami, oy mogli 
kup o w ać  majątki i wille zagranicą. Ty za t  n a ro ­
dzie klep biedę.

M i c h a ł  m ^ r c z a k .

Na nadchodzące rocznice „cyrniawy" 
i węgierskiej „rebuiacji". Garść wspo­

mnień naszych dziadków. — 
l i i .

G d  opow iedz ianych  w ydarzeń  upłynęły dwa 
Rok 1848 przyniósł ładne plony i wionął ide- 

jaro; wolności  ludów . Oczywiście górale nie zda 
w ali seb ia  spraw y z szerzących się jak p łom ień, 
haseł now oczesnych . O bo ję tnym  był zarów no  dia 
n 'ch pierwszy parlam ent austrjacki, jak boda j  i dla 
tutejszej szlachty, n iedaw no  w tych s tronach za 
dom ow ionej ,  na którą  sp ad ł  jednocześnie  cios 
ekonom iczny  w postaci uwłaszczenia włośoian, 
wydzielenia lasów dla gm in  i wyznaczenia  serwi-

^ C o  ^  pos,a<^ ° * c' ,,ch dominikalnych.
o *ię dziato w kraju poza  góram i, a tem bar  

ziej w państwie, nie m ów iąc  już o Europie , zgoła 

1U r‘ie Z '™ '* 0' e* do p ie ro  w p a r ,  lat póż- 
u /  Wr «C- 1 d°  W9i .W łt#rtn i * różnych  frontów.

praw n e  dziedzic  Czorsz tyna  pow ażniejszym 
g a z d o m  d ługo  coś nieraz klarował, tłumaczył

* doradzał. &!<? inna szlachta i księża wyszydzali 
ow e  nadzic-je i mrzonki . . .  Tak zeszedł szczęśli. 
wie cały ten rok.

W iosna 1849 r była jakoś dużo  wcześniejsza, 
ni* po inna lata. W ielkanoc w ypad ła  w początkach  
kwietnia (8. IV.), ludność  do świąt n emaio już 
robó t  w iosennych  miała za sobą. R iąk .u  też była 
wiosna, — ozimina ładnie pokryła ziemię.

W tem  w czrsie osiekowania  z iem niaków rozeszła 
się wieść, t e  W ęgrzy  ziobili „rebu! cy jąm ‘“  ze  
w Starejwsi na Spiszu p o d b u rz o n a  ludność  za­
m ordow ała  d w ó ch  cesarskich strażników od  s p rz e ­
daży soli. Szeptano  p o d  aekretem, ze w Lubuwlt,  
P o d o l iń cu  i Białej w erbu ją  ochotn ików  i każdem u 
zac ię tn em u  wypłacają po  10 cw an cy g i t ró w  w s re ­
b rze  ; pierwej jednak  trzaba się dyskretnie zg ło ­
sić po  .e ad u łk ę"  d o  pana .O ro c h o lo w sk ie g o "  
tak bow lam  nazywają przaw ażnie  d o  dziś D ro h o -  
jowskich starzy. — O chotn icy  nia zgłaszali kię 
jednak, znalazło się raptem  coś ze d w óch  ryzy­
kantów  w S rom ow oach  i p o n o ś  trzech z p o d  
H u b y  cay z D ębna .
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Lecz czy lepiej dzieje się w  niejednej wsi ? 
Wójt, dob raw szy  sob ie  d o  rady różnych  kum o 
trów , u w i t a  się jakby właścicielem z bożej łaski, 
a  chłopi są jeg o  podw ładnym i. Za każdy krok 
Każe się opłacić , o o  inaczej się nie ruszy. T o  też 
przy takiem cam olubn?in  w ójtow aniu  nasze gmi- 
mi coraz  więcej uboże ją  i marnieją.

Ate winę wielną p o n o szą  sami gazdow ie , k tó ­
rzy  obo ję tn ie  się na to patrzą i dają się łupić. 
G d y b y  p o  wsiach była organizacja  ch łopska 
Zw iązku Podhalan , w której by się zrzeszyli w szys­
cy chłopi dob re j  woli i radzili na po trzebam i 
gm innem i, które należy zaraz załatwić, g d y b y  
czytali G aze tkę  P o d h a lań sk ą  lub inny tygodnik , 
P rzew o d n ik  Kółek rolniczych, w którym  są różne 
działy gosp o d arsk ie  roztrząsane, to n ap ew n o  łaka 
gm ina podnosiłaby  się nie tylko ośw iatow o, lecz 
także m ają tkow o. O św iecony  człowiek zawsze 
lepiej się zabierze d o  gosp o d ark i  własnej czy 
w  gminie niż głuptak. W tenczas ustałyby k u m o ­
terskie rządy w gminaoh. Przy światłym zarządzie 
gm innym  byłyby d reg i  we wsi d o b re ,  b o  wójt 
nakazałby je  g azd o m  za sw ojem  polem  wyszutro- 
w  ć w czasie w o lnym  o d  ro b ó t  polnych, a w y ­
wiezienie kilka w ó zk ó w  szutru z rzek1, to przecież 
żzd en  ciężar i całej gm inie  byłoby d o b rz e  jeździć, 
a  nie g rzęznąć  w  błocie  p o  w antach  w czasie słoty. 
D rogi p o  naszych  w ioskach  podhalańsk ich  wołają

Akurat koszo n o  og ro d y ,  gdy  e d  N o w e g o  T argu
i Si. Sącza ukazały s ię fo rp o cz ty  w ojsk  rosyjskich — 
Kozacy, podążający na W ęgry. U p rzedzona  przez 
ta< da rm ów  Sudność nie okazywała zbytniej t rw o ­
gi vo b e c  azjatyckich fizyognomij sp rzym ierzeńców  
cesarskich, lubo błizko stuletni Jasiek H ryc „z Wy- 
b r a i s tw a “ w Grywałdzie, który pamiętał ze swej 
w czesnej m łodości g rasujących tu Moskali, o p o -  
w  dał ok ropnośc i  o ich rozpasaniu  i drapieżności.  
Przecież jednak przeciągające kolum ny w ojsk  za­
chow yw ały  się w b. Galicji względnie  przyzwoicie, 
r a b e w a n o  tylko o d o so b n io n e  dom ostw a  w p o ­
bliżu traktów i d róg . „P o d  Niżnią Podtylką* za-- 
b r  :ł kozak Babiaczce parę  now ych, starowiejskich 
b u tó w , a kiedy usiłowała je o d eb rać ,  g rzm otnął 
b iedną  bab inę  stojącą w izbie „kierniczką“ . Kar­
czm arzow i „na Stroniu" pod  H a łuszew ą  oberzrięli 
M .skale b ro d ę  i icki, a żydów ce  oberw ali  kolrzy- 
ki wraz z uszami. Paru  ch ło p ó w  zm u szo n o  do 
tow arzyszen ia  armji w charakterze p rzew o d n ik ó w  
i „ fo rzpanów ",  do  nich należał także mój n a r ra ­
to r  i stryj, Józek  P ro ro k —Marczak. Wójt grywał-

już o  zlitowanie b o l e ,  a w rzece szutru p o d o -  
statkiem, tylko zarządy gm inne  opieszałe. N iech  
sami gazdow ie  dadzą  dobry  przykład i k a id y  za 
sw ojem  wyszutruje bez  nakazu Wtedy letnik 
chętniej d o  takiej wsi na  late przyjadzie i jaki 
taki g rosz  we wsi zostawi.

Narzeka się dużo  na brak o w o c ó w  na Podhalu , 
a wiele też  wsi sp io w a d z a  drzew ka  o w o c o w e ,  
które Związek P odhalan  coroczn ie  zamawia ? 
W innych prow incjach  zachodn ich  Poiski drogi 
są w ysadzone  d rzew am  ow ocow em i,  a u nas na 
Podha lu  koło d o m ó w  ogródk i zasadzone  są ja- 
sionkami. Jasienie zasadzić koło s todó ł  i g n o jó ­
wek, a w o g ró d k ach  d rzew a  o w o co w e , a p o d  
drzew kiem  posiać  m arehew , cebulę , p ie truszkę 
i buraka. W zimie chętnie każdy lubi odm ianę ,  
a letnik kupi i nie musi przepłacać  u p rzekupn iów . 
O w e c e  są  zd row e  wszystkim, w tedy  tez ustanie 
p o  wsiach okradanie  i łamanie innym d rzew  
o w o co w y ch ,  b o  z czasem  wszyscy będą mieli 
sw oje  o w o ce .  N a p lebanjach  udają  się ow oce, to 
taksam o ch ło p u  się urodzi, ale trzeba jasienia 
u sunąć  z og ródka , b o  e n  zab ij» każde d zew o  
koło siebie.

Dziwna rzecz, źe pos tępu  w g o sp o d a rs tw ie  na 
P odhalu  nie widać, a tylu g a z d ó w  byłe  w czasie 
wojny w świecie i widziało lepsze gazdostw a  ? 
D laczego  taki konserw atyzm  na tern polu u na-

dzki, stary K o cu r— Mszanik wymawiał się sw oją  
g o d n o śc ią  o d  owej misji. W ów czas  oficer tak go  
palnął rękojeścią szabli w piersi, iż kmieć nakrył 
się nogam i i krwią się zalał. Skruszony Moskal 
rzucił m u „na poż  łunek" woreczek  z 25 rubla­
mi. — Pewien  oddzia ł  nocow ał u w s p o m n ia n e g o  
wyżej karczm arza  „na Stroniu* i popijał jakiś 
nieznany żydowi i góra lom  płyn gorący,  p o d o b n y  
z oddali do  c ze rw o n eg o  wina, Moskale nazywali 
g o  „ciajem". C zęs tow any  przez oficerów żydek  
w ym ówił się o d  picia, jednak  Bryndzę z H ełuszo- 
wej, Boieśniaka— K nurow skiego  i Siedlarza z G ry ­
wałdu oraz Bratkowskiego z Krośnicy napić  się 
p rzym uszono. L udność  miała po tem  tych ch ło­
p ó w  za straconych  i zmusili ich, by się poszli 
z teg o  „wysłuchać" u księdza. D ow iedziano  się 
d op ie ro  wów czas, iż istnieje bynajmniej nie dja* 
belski napój, zwany herbatą. Siedlarza nazw ar.o  
jednak  od tąd  „Ciająu lub „Ciajką* i d o  dziś dn iu  
to  przezw isko wiąże się z jeg o  potom kam i.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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szych  P odha lan  ? W ina w  braku  oświaty i o czy ­
tania w  gosp o d a rsk ich  spraw ach. D oskonalą  n a ­
dają się d o  narad  nad  spraw am i gospodarsk iem i 
O gn iska  Zw iązku P o d h a lan ,  oświecanie  i pou  
czanie sią wzajem ne i zachęta d o  sprow adzan ia  
n aw o zó w  sz tucznych , odm ian  zbóż , nasienia 
ln ianego, koniczyny i t. d. Praca ta sam a zostaje, 
a  p ion 9-cio krotny, a nie taki, t e  ew iesek  na 
p ięd ź  wysoki o  6 ziarnach. Zw iązek Podhalan  
u s łu ty  zawsze radą  co do  sp o » o b u  sp row adzan ia  
i posp ieszy  z p o m o c ą  bezinteresownie- T rzeba 
ty lko ufać sw oim  .p a n o m  ze w si" , a nie h an d la ­
rzom , sprzeda jącym  śmieci i wysiewki, a nie n a ­
sienie do b re .

Q rganizujcie  się Podhalanie  w  O gn isk i  Związku 
Podhalan , bo  w  organizacji wasza siła, korzyść 
d u c h o w a  i materjalna. Trudnościam i i u p rz e d z e ­
niami się nie zrażajcie, b o  k a td y  początek  trudny. 
G d y  gm iny  zaczną uczciwą g o sp o d a rk ę ,  to  tak 
sam o  w państwie u g ó ry  zarznie  się w zorow a  
g o spodarka ,  a m arnotraw ienie  d o b ra  pub licznego  
ustanie.

Nie zamyślałem tym artykułem n ikogo  osobiście  
dotknąć, ale jedynie  myślę o lepszej doli nas tych 
gm in Podhalańskich , b y  zbudz ić  z uśpienia ludzi 
d ob re j  woli i czynu d o  dz'ałania, bo  tak dalej 
d z iać  s i ę  nie  pow inno . D obrym  na otuchę, a złym 
na o c k n ie n i e  się E le t Czdiwajecki.

Z Warszawskiego Ogniska 
Związku Podhalan.

w. o. Zw. Podh . o trzymało od  je d n e g o  ze 
swych członków  list, k tó rego  tr?ść oraz o d p o w ie d ź  
uważa za s to sow ne  p o d a ć  do w iadom ości w G a ­
zecie Podhalańsk ie j :

Do Zarządu  Warsz. O gniska  Zw. P o d h . :  Jako 
członek Warsz. O gn . Zw. Podh., znając jeg o  te n ­
dencje krzewienia oświaty na po łudn iow ym  krańcu  
Rzeczypospolite j i nawiązania jaknajbliższego k o n ­
taktu z ludem  Podhala , ośmielam się zwrócić 
z następującą  p ro ś b ą :

O d  śmierci drogiej mi pamięci stryja ks. Mi- 
4 ■* W aw rzynow skiego , p roboszcza  w  N ow ym  

só b  I tn^ a*em °  uczczeniu  w  jakikolwiek sp o -  
£  P -mięci, jednak  ciężkie warunki, w ja- 

c i znajdują się o becn ie  wszyscy funkcjonarjusze 
pan 5tu owi nie pozwalają  mi w  wydatniejszy  s p o ­
só b  zamierzenia m eg o  w p ro w ad z ić  w czyn. 
W iedząc  zaś, ł e  W arsz O g n .  Zw, Podh. zajmuje 
się o rganizacją bibljotek na P odha lu ,  k tó rego  jestem 
w ychow ankiem , przesyłam  przy  niniejszym 100

tom ików , w  celu u ruchom ienia  w  jakiejś m iejsco­
wości Podhala , w ed łu g  uznania O gniska  bibljo- 
teki imienia ks. M. W aw rzynow skiego , ośw iadcza­
jąc rów nocześn ie ,  że bibljoteczke pow yższą  w  m ia­
rę sił sial* b ęd ę  rozszerzał, a lbo  p rzez  zasilanie 
tej samej, albo p rzez  tw orzen ie  no w y ch  100 to ­
m ikow ych bibljotek. W nadziei, In Sz. Zarząd  
przyjmie ten sk rom ny dar, pozosta ję  z g łębok im  
szacunkiem  h lx h a l W ai raynowtUi k ierownik 
Szkoły ćw iczeń  państw. Instytutu P ed agog ik i  S p e ­
cjalnej Wa-szawu.

*
* *

W. O. Zw. P o d h .  w o d p o w ied z i  g o rąco  dzię­
kuje Sz. K oledze  za ten szczepy dar  w postaci 
100 tom ików  tak um iejętnie dob ranych  i zasto­
sow anych  do  po trzeb  du ch o w y ch  Podhalan . Książ­
ki ta p rzy jm ujem y z tem  większą radością , że 
po c h o d z ą  o n e  o d  w ychow anka  Podhala , k tóry 
w  tak piękny sp o s ó b  zaznacza łączność  z ludem  
podhalańskim  i sam em  Podha lem .

O g n . Warsz. dołoży wszelkich  starać, by Pański 
szlachetny d a r  został ,aknajlepie< zużytkowany. 
Bibljotekę przeznaoza dla O gniska  św ieżo założo­
neg o  w D/ianiszu.

D ziękując jeszcze Warsz. O g n .  żywi nadzieję , 
że Pański przykład znajdzie g o d n y c h  n aś lad o w ­
ców. Łączymy szczery podhalański uścisk dłoni.

Warsz. O gn isko  Zw. Podh.
Dr. Pajei ski sekretarz, Feliks Giuiidż prezes.

X ,  S R J M U .
W dniu 3 lutego Sejm owa Komisja zagran icz­

na jakoteż Izba Sejm ow a zajmowała się zatw ier­
dzeniem  pro toko łu  p o d p isa n °g o  w frrnsbrucku 
dn 'a  29 czerw ca I§23 roka.

Pro tokó ł ten nas o tyle o b chodz i ,  że w myś 
traktatu w  St. G erm ain  i T 'ia n o n  rozdziela p rzed ­
w ojenne  długi A us tro -W ęg ie r  pomiędzy sukcesy j­
ne i secesy jne  pnństwa b. m onarch i austro  w ę ­
gierskiej, do  k tórych i Polska należy. Z  d lu g o w  
tych przypad ła  na nasze  Państw o kwota oko ło  
67 milionów złotych.

U chw alono  rów nież  p o d o b n ą  ustawę ratyfika­
cyjną układu pom iędzy  Polską z jednej a Francją, 
W ielką Brytanią, H o land ją ,  N orw egią ,  Szw ecją  
Szwajcarią i Danią z drugiej s trony o konsoli 
dacji d ługów  reliefowanych Polski. Długi te p o w ­
stały jako wynik m iędzynarodow ej akcji p o m o c y  
dla państw  zniszczonych przez w ojnę, do  k tórych 
rów nież należy nasze P aństw o. Komitet e k o n o -  
m czny m iędzy -narodow y  przyznał w  roku IW29
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w  kwietniu kredyty dla Polski d o  wysokości 
72914000 dolarów , z czego  Polska wyzyskała 
b io rąc  na kredyt różne  artykuły, tak d o  p ro w a ­
dzen ia  w ojny z Bolszewikami jakoteż do  p o c z ą t ­
k o w eg o  utrzym ania  Państw a i ratowania  o b y w a  - 
leli p rzed  zagrażającym g łodem  do  kwoty 2 '9 4 9 0 7 4  
do la rów . Kwota ta będzie  spłacona w 28 p ó łro c z ­
nych  ratach z p rocen tem  po  5 od  sta, czyli że 
rozliczenie to i rozłożenie  na lat 14 jest d la  P o l ­
ski korzystne. U chw alono  rów nież  ustaw ę ratyfi­
kacyjną konw encji  konsu larnej pom iędzy  Polską 
z Sowietami. Ratyfikowanie tej ustaw y ma d o n io ­
słe znaczenie  dla naszego  życia g o sp o d a rc z e g o  
i pow inno  d aw no  być d o k o n an e  ze w zg lędu  na 
h ande l  po lsko  rosyjski. D otychczas  obro ty  h a n ­
d lo w e  Polski z Rosją sow iecką  d o c h o d z ą  zaledwie 
d o  14 miljon. rubli, p o d c z a s g d y  w artość  tow aró w  
przew iez ionych  przez gran icę  polską do  Sow ie­
tó w  wynosi 53 miliony rubli. To zatem dow odz i 
iż N iem cy, Czesi i Austrja opanow ali  rynki ro­
syjskie i d u żo  więcej w prow adzili  tam sw oich 
artykułów jak my, którzy gran iczym y tylko o mie­
d z ę  z tak rozleg łem  i dużo  po trzebu jącym  k r a ­
jem , jakim jest Rosją. P oza  tą ustawą sp o d z iew a­
n e  są w  najbliższym czasie rokow ania  hand low e 
po m ięd zy  Polską  a Rosją, klóre  sądzimy, że d o ­
p ro w a d z ą  d o  w yników  pom yślnych  dla o b u  stron.

W dniu 5 lu tego  Komisja administracyjna o b ra ­
dow ała  n ad  wnioskam i k lubów  se jm ow ych  N. P. R. 
i P. P .  S. o rozwiązanie Rady miejskiej W arsza ­
wy zato, że nie przychyliła się do  żądań  te lefo­
nistek i tram w ajow y, które to  g rupy  urządziły 
strajk w stolicy. Wnioski te były to t zw. licy­
tacyjne pom iędzy  ugrupow aniam i N. P. R. a P. P. S. 
k lóre  też z oatury rzeczy zostały przez w iększość 
k o  nisji od rzu co n e .

Bolesnem jednak jest, t e  w czasie kiedy w  k ra ­
ju jest 350 000 bez robo tnych , to klub a raczej 
s tronnic tw u N P. R. kontynuuje  strajk z bardzo  
a  ba rdzo  błahych  p o w o d ó w  Słabym też bardzo  
jest Rząd koalicyjny, który nad zastrajkowaniem 
400 zw arjow anych  histerycznych  dziewcząt z b ie ­
rał się na Radę Ministrów i radził jak bezw ładny , 
m a jąc  tak sprzyjające pole do rozpędzen ia  n ie ­
d o ro s tk ó w  w arszaw skich. Ta s łabość  Rządu d o ­
prow adziła  d o  strajku tram w ajow ego.

W te m ź e  dniu  Sejm uchwalił ustaw ę o spłatach 
s tem p lo w y ch  znosząc  20 ró ż n o ro d n y c h  ustaw 
s tem plow ych . Bednarczyk  pose ł

Podhalanie S 
Jednajcie nowych prenumeratorów!

Ł v l  A t y .
MSZANA D O L N A , dnia 6/11 1926 r.

S zanow na Redakcjo  Podhalanki !
Prosimy w interesie Mszany Dolnej o u m ie sz ­

czenie na łam ach  Podhalanki następującej n o ta tk i :
“U conem u od  Krzysztofa, H yrow i H yrgo rcow l,  

D yrcokow i j .  o d  Krzysztofa lub jak się jeszcze 
sam  zamianuje, parę  s łów  w o d p o w ied z i  p o d  
rozw agę  C zem u  H y rg o rc  jako „U cony  od  Krzysz­
tofa* jak się sam chwali, nie napisze  choć  raz 
coś poucza jącego  dla ludu do  gazetki, ale ciągle 
p isze  bzdury  I naraża  siebie na pośm iew isko .

Przyjechał z C zech  na święta i zaraz pisze 
o Mszanie Dolnej, że Rada gm inna  nic nie robi, 
że śpi — w mieście bło to  — brak w y ch o d k ó w  
cho d n ik ó w  i i  d

O d y b y  H y rg o rc  wyżej patrzył —  toby m iał 
wiele d o o re g o  do  pisania o  Mszanie Dolnej. 
Wszak to jedyne  m iasteczko na  P odhalu ,  klóre  
n a  40 radnych  w gm inie  n iem a ani je d n e g o  żyda. 
W tak ciężkich jak obecn ie  czasach Rada gm inna  
jednogłośn ie  uchwala kupić  d o m  na  szkolę o d  
hr. Krasińskiego za 5.000 dolar, przy kolei — 
w  pięknym  miejscu, by dzieci miały w y g o d n y  
bu d y n ek  na naukę. Rada gm in n a  myśli nie tyle
0 w ych o d k ach  —  ale o  szkole, b o  szkoła to 
przyszłość. W idocznie  H yrgorc ,  jak to z m o n t o ­
wał wójt z Ł ę tow ego , m a słabe zamki, bo  p ra g ­
nie , by we Mszanie jak w Karslbadzie co parę  
kroków  stał w ychodek .

A czy nie widzi H y rg o rc  p ięk n eg o  d o m u  przy 
kościele, który stanął dzięki wysiłkom Ks. Kann 
nika Stabrawy ? Czy nie miarkuje, lie ro b ó t  do  
konała Rada gm inna w 1925 ? Rynek zbrukow ała , 
postawiła dzięki zab iegom  Jana Szynalika b u r ­
mistrza now y m ost na Rabie, zbrukow ała  kilka 
ulic i t. d. Ma miasto p rzep iękną  p o s tęp o w ą  
rzeźnię — d o m  gm inny — piękną Strażnicę.  O b e c ­
nie gm ina myśli o zap row adzen ia  elektryczności
1 td. h y r g o r c  widzi tylko w Mszanie bioto i b łoto. 
T o  zn ó w  jak lunatyk chodzi po dachu  kościelnym, 
niby znaw ca „ u o o n y ' sztuki, i nie p o d o b a  m u  s>ę 
no w e  pokrycie dachu. Boimy się, by Hyr. nie 
spad) z bys trego  dachu kośc ie lnego  na g ło w ę  
i nie nadw erężył sobie  m ó zg u  w młodości.

H y rg o rcu  1 jeżeli chcesz być „uconym * z Ł ę -  
to w e g c  i gw iazdą  dziennikarską, przekuw aj widły 
na p>óro pisarskie i nad poziom y wylatuj. A w u .

C H O C H O Ł Ó W , w styczniu 1926.
C h o ć  czasy 9ą ciężkie, to  jednakże  ludziska 

się cieszą z zapust, urządzają, wesela i m uzyki.
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Jeden u nas  w d o w ie c  nie m o g ą c  się ożenić , bo  
m a  doros łych  synów  i eórki, we św. Agnieszkę 
sprawił m uzykę jako w  dniu  imienin swojej zm ar­
łej żony. N a  m uzykę  zaprosił  kilkanaście dziew ­
cząt tych lepszych z C h o ch o ło w a , p a ro b k ó w  nie 
po m in ą ł  i sy n ó w  w ójtow ych. Jeden  z żalu, że 
do s ta ł  kosza  tańczył z taką fantazją, że g łow ą 
bit o sosrąb , a nog i to mu tak chodziły , jak gęsi 
na lodzie. M uzyka rżnęła aż szyby w oknaclt 
brzęcały, lecz i on zaciął się jak o raw iec  w śle­
dzia. Taniecznica, najladuiejsa dziewka w  C n o -  j 
cho łow ie ,  bo jąc  sie. zeby  jej na  h o n o rze  nie 
u p a d ło ,  nie chciała tańcu dokończyć , lecz uciekła 
d o  d o m u  i tak na warculi przędła, że się aż 
kó łko  popsu ło . Ucestnik.

WITÓvV, 2 /2 1925.
Halny wiatr rozrzucił  s tarych kawalerów po 

innych  wsiach i zakuł  ich w pęta małżeńskie 
lak uniósł  legionistę Staszka D om aga łę  do  An­
ny, Tylka do  Dzianisza, Andrze ja  Szwaba do  
siumnej Marysi Maśnej  w Ch och o ło wie ,  Józefa 
Kołtasia do Marysi Paw l ik  do Dzianisza a kilku 
innych opad io  w swojej  wsi. 27 bm  odby to  się 
w ese le  tute jszego  młynarza Stanisława Śmietany 
z uroczą  Teres ią Kowalozyk z Cichego .  Wesele 
by ło  hyrne,  a po dchm ie lo ny ch  wese ln ików trze-  
.t wita z imna  kąpiel w pobliskiej młynówce .  Mło 
dej  parze zasyłamy serdeczne  życzenia,  aby p o ­
wracające  bociany nie omijały ich osiedla.  R ó w ­
n o cześ n ie  z wese lem odbyła  się też zabawa 
z muzyką  u Andrzeja Zięby „Simice“ który za ­
bawiał  gości  grą  na inst rumentach w ła sne go  wy j 
robu.  W yp ada  też w s p o m n ie ć  o p e w t u j  kobiec ie  j

mające; 3 córki, która nie irn - ą  rie do czekać  i
zamą ipó jś r ia ,  u rządza  mimo n a p o m n i e ń  Urzędu  
g m i n n e g o  zbyt częste muzyk' ,  t rwoniąc I k k o -  j
ttiyślnie ciężko za pr acow an e  pieniądze przez mę-  |
i a  w Ameryce.  Jak Widać ludzn-Ua sobie  w kar- i
nawale  używają.  *5" 2 ,

Z A K O P A N E ,  w styczniu 1926.
Wiadutnem jest ogóln ie ,  że utrzymanie jedne 

g o  konia,  stoi w ró w ny m  s tosunku do  u t r z y m a - 
niB dw u krów,  —  biorąc  p o d  uw agę  oczywiście 
racjonalną hodo w lę ,  nie zaś wykorzya t ywanie ij

y >ę-ia. S tosunek  zaś wartości  z wydajności  
p rzechyla  się be zw z g lę d n ie  na korzyść  bydła 
roga t ego  , bo  większą war tość  p izedstawiają dwie 
krowy mleczne,  niż k o ń  —  w dodatku —  z „ rasy“ 
fiakierskiej 1 Poza  tem koszta ca łorocznego  u t r zy­
mania  konia w stajni, konserwacja  uprzęży ,  p o ­
wozu,  opłaty,  koszta kucia,  smaru i tp. nawet

I przy doda tn im  stanie zdrow ia  i wytrzym ałości
konia  nie d adzą  się ekonom iczn ie  z tó w n o w aży ć  

| z kosztem  utrzymania krów, k tóre  p rócz  wzo-
i rowej stajni, rac jona lnego  odżywiania  i um iejęt­

n e g o  obch o d zen ia  się nic więcej nie w ym agają .  
Dają zaś, przy peinem  zastosow aniu  rozum nej 
hodow li,  m o że  nie tak rap tow ny  i lekki jak k o ­
nie, jednak  system atyczny i stały zysk, który 
statystycznie wziąwszy, wykazałby się bez- 
p rzecznie  wyższem i cyframi, o d  zysku z fia 
kierstwa. M ow a tu o jednostkach  ! — lm  więcej 
źd źb e ł  —  tem obfitszy p ion , a z tem  i więk9 y 
d o b roby t.  Jeżelibyśmy przyjęli, — na sto koni 
fiakierskich redukcję  czwartej części, o trzym ali­
byśmy, z transformacji s tosunkow ej utrzymania 
na pięćdziesiąt krów, k tóreby przy średniej wydaj­
ności przeciętnie osiem It mleka na dobę ,  po  
kaźniejszą kw otę  w czystym zysku wykazały 
aniżeli te 25 do rożek , p rzez rok 1 Nie ulego kwestji 
że o b o ra  taka, celem s p ra w n e g o  i ak tyw nego ,  
funkcjonowania , pow inna  być  zcentralizowaną.
1 g d y b y  projekt  taki zyskał  na  poparc ie  na leża ło­
by w tym w ypadk u  pomyśleć  o zorganizowaniu  
takiego przedsiębiorstwa,  z d o b o r e m  ludzi d o ­
świadczonych  i fachowych,  k tórzyby  przez  umie­
jętne ujęcie tego  działu, doprowadzi l i  do  r o z ­
kwitu tej gałęzi na sz ego  t radycyjnego  przemysłu.  
Sam zaś przemysł  dorożkarski ,  przez takie o d ­
ciążenie, zyskałby tylko. Te, i p o d o b n e  rzeczy 
winniśmy na pos iedzeniach  i zebran iach  góra l ­
skich s towarzyszeń,  jak również  i w d o m o w y c h  
rozmowach,  rozważać,  — zaprzestawszy  raz n a ­
reszcie,  intryg poli tycznych,  egois tycznych za- 
mlarów,  familijnych up rz e d z e ń  i walk i w s p ó l ­
n e g o  sobie  „ d z ia d o w a n ia ” 1 Przez dążenie,  aby 
i d rug iemu  było dobrze ,  p rzez  p o m o c  i życzli­
wość.  o d b u d u j e m y  gm a c h  w s p ó ln e g o  zaufania,  
a z t ?m z g o d a  i lepsze h o ro sk o p y  w s p ó ln e g o  
do br o b y tu  nastąpić mogą .  E fp e .

Zamieszczamy powyż szy  list z tą pewnośc ią ,  
że Szan. autor  na miejscu w Z a k o p a n e m  p o p r ó ­
buje nakłonić tamtejszych właścicieli fjakierskich 
koni do  zamiany ich na do jne  krowy i u tworzenia  
takiej wspólne j o b o r y  zcentral izowanej .  R edakcja.

DZ1AN1SZ, w styczniu 1926. 
Staraniem P. P. Nauczycielek  odbyły się w tut.  

wiosce w niedzielę po  Trzech  Królach, p rześ l icz­
ne Jasełka o d e g ra n e  przez  młodzież  szkolną i p o ­
zaszkolną.  Pon ieważ  prawie ci sami aktorzy o d ­
grywali  Jasełka zasz łego  roku,  d l a te go  z większą 
śmiałością i pawn ośc i ą  siebie wys tę pyw al i  akto-
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rzy Ra scenę  i tego roku, w ięc  całcść  przedsta­
wienia w ypadła  nadspodziew an ie  dobrze.

I słusznie też pub liczność  m im o n iezw ykłego 
natłoku w sali szkolnej, obsypyw ała  każdy oo raz  
g rad em  oklasków, bo  też wszyscy aktorzy w y­
w aża l i  siu ze sw ych ról znakomicie.

Na jasełka przybyło  kilkunastu z inteligencji, 
prz  aważnie nauczyciels tw o z okolicznych  wiosek. 
M iędzy niemi był także Ks. ka techeta  z C h o c h o ­
łowa. Po  sk o ń czo n em  przedstaw ieniu  nie było 
prawie końca hucznym  oklaskom  za sp raw ność  
aktorów , n o  i za doskonałe  k ierow nic tw o, k t ó ­
rego  z całą chęcią, energ ją  i wytrwałą p racą  p o d ­
jęła się P. Nauczycielka Marja Kurzejówna. Za 
wytrwałą pracę , służenie chętne  kilku cennymi 
przedm iotam i do  dekoracji, do  uświetnienia jase­
łek, i za p raw dziw ie  szcżere  przyjęcie  gości po  
p rzedstaw ieniu , należy się szczere  uznanie dla 
naszej kochanej ki?rowniczki szkoły P. K. O w sio n -  
k-owej. Na ostatek zagrała m uzyka jaka taka, 
a goście  tańczyli krakowiaka. Uczestnik,

Dunajec.
A więc jedziem y w Pieniny, —  tak p o s ta n o ­

wiło nasze kółko le tników w Łącku.
Pierwszy raz jechaliśmy p rzecudną  doliną Du • 

na jea , przez T y lm anow ą do  Krościenka, podzi 
wiająo coraz to piękniejsze wianki gór ,  z ielonych 
lasów  aż d c  sam ego  Krościenka, —  skąd już 
p ieszo pośliśm y na Trzy Korony.

Jaskolw iek  drogi nie znaliśmy, —  to wycieczka 
się nam udała, gdyż  w Krościenku zapoznałem  
się z góra lem  ze Srom ow iec, jak się okazało — 
b. miłym i inteligentnym (amerykan,) Umyślnie 
w spom inam  o nim, —  m oże  tam dojdzie d o  nie­
g o  „Podhalanka*, to niech ta przyjmie odem nie  
pozd ro w ien ie  Z aw sze o nim pamiętam, jako 
o tym, co bezin teresow nie  umiał nam pokazyw ać 
najpiękniejsze widoki i wiedział, gdzie  o d p o czy -  
wać, — byśm y się mogli dość  napa trzeć  tym 
p rzecu d n y m  w idokom  górskim.

Kiedy nasz p rzew odnik  ośw iadczył nam, żeśmy 
już  ua T rzech  K oronach , — w ycieczkow cy udali 
się na sam szczyt gó ry  na „ganek*. —

Ej wiecie, kie spo jrzę  h a ń  ze sam eg o  wiyrsie- 
ka w doliny, — kie uw idze  p rzecu d n ą  srebrną  
w stęgę, wijącą się dolinami het, he t gdz ieś  p o d  
samiutkie Tatry, —  pozna ję  . .  . dyć  to D unajec , 
ten Dunajec, najp ierw  ten mój Biały D unajec, 
a po tem  kiedy mię posłali do  miasta d o  szkoły, 
to  już (p o d  N o w y m  Targiem) ten sam, co tu 
koło  Pienin.

C o s  mię cltiil* koło serca i tak ciągnie gdzieś 
tam ku Tatrom , gdz ie  ta s reb rna  nić Dunajce 
w j j  j ię  dolinami I Lecz k to t  ta mię z ro zu m ie  
hań na tej wysokiej turni — na  Trzech  K oronach  £ 
P e w n ie  nikt.

T rzeba  w ięc zejść hań  w d ó  d o  sam eg o  D u n a j­
ca, boda j  do tknąć  się tej w ody , —  która  idzie 
do samiutkich T a t e r ! więc zeszliśmy.

W  S ro m o w cach  odpoczę liśm y w  czystej g o s p o ­
dzie, zgodziliśm y traiwy popłynęliśm y D u na jcem  
pocsżiwiać Pieniny.

Ja nie wiedziałem na co  patrzeć i co  podziwiać, 
czy p rzecu d n e  k o ro n k o w e  widoki białych skał, 
urwisk, u g arn irow anych  n iedostępnem i zielonymi 
sm reczkam i —  czy tą m oe , siłę i w 00 ,  D unajca ,  
który rozbił te skały na m iazgę, robiąc sobie  
wyjście z PodRala na  szeroki świat.

A straszna musi być  ia m o c  Dunajca, k tó n  
potrafiła w tych kilku k i lom etrow ych skałach wy 
p ru ć  sobie  sw ą piersią koryto, — pozostawiając 
jako św iadectw o swej siły pracy i woli —  te 
p ros topad łe ,  n iebo tyczne  zromy skał.

Ta po tęg a  p rzyrody  przygniotła mię, a zarazem 
oczarowała. W racając z Pienin p o d  tern w raże ­
niem i dum ając  o Dunajcu, p rzyszłe  mi na myśl,
że ileż to w spó lnych  cech ma ten nasz D unajec
z każdym  naszym góra lem  podhalan inem  , ba ileż 
Drący i silnej woli musiał wykazać każdy, czy
to tam het gdzieś  za morzami, czy w kopalni,
czy w fabryce, by z d o b y ć  grosz , wrócić na P o d ­
hale i o d b u d o w a ć  swą „ojcizne*, — lub ten bied • 
ny studeniiik, akademik, nim zdoby ł w świecie  
stanowisko i kawałek chleba.

E wiecie moi kochani, kiedy se w sp o m n ę  na 
te czterdzieści lat, odkąd  w yszedłem  z P o d h a la  
i zdoby ł o b e c n e  stanowisko, to wierzcie mi, trza 
było być D unajcem  w Pieninach : wiem też, że 
każdy uczciwy podhalan in  ten z góralskiej chaty , 
na jakim on jest s tanow isku w świecie, też  takim 
być  m usia ł ;  szedł pracą, silną wolą, up o rem  —  
aż p rzeszedł sw oje  Pieniny.

Tak dum ając  —  przypom niały  mi się p iosnk i  
o rosyjskiej W ołdze, o naszej polskiej Wiśle i ko 
niecznie chciało mi się, (zwyczajnie jak góra low i) , 
zaśp iew ać na ich nutę  i o naszym  D unajcu. — 
Z  tow arzyszem  p o d ró ż y  zaczęliśmy se uzd a jać  
taką piosenkę, no  i w  końcu zaśpiewaliśmy :

Hej Dunajec, hej D unajec 

N ajpiękniejszy  2 gó rsk ich  rzek,

G dy g o  p ierw szy raz zobaczy  

T o  się zdum i z nizin człek.
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Płynie dum nie , płynie dum nie  
P ośród  urwisk strasznych skai 

ł rozbija piersią sw oją 
A to m y  skalne w d robny  miał.

A więc bracie  spiesz  w Pieniny,

Podziwiaj p rzyrody  cud,
Bo D unajec  najpiękniejszy,
Najpiękniejszy z górskich  w ód . I . Gatdyn.

B IA Ł K A

Źeniaoka albo •. •
Z lu  lz iam i to  n ie  poradz is ,  c h o ć b y ś  n a w e t  

jak  choiel. T a k i  ko zd y  c łow iek , ey  o n  m o  oo 
-do g u d an io ,  ey ni ma to  j8 m u  s ie  z a w d y  zdaje , 
z e  on  m o  co godać . A  ra jców  ; i lu  ludzi n a  
•świecie, k a ż d y  ei bedzie  radzi!  i radził ,  
ehoó sie  n a  rzeoy  t8 lo  rozum ie , oo p ie s  n a  
cg ó rk au h  a lko  Św inia  n a  p ie p rz u  —  W e ź m y  
to  n a  p rzy k ład  m o j o u  zeuiaor.a. K ie lo  lu d z i  w o 
v.si, to  te lo  ra jców , a  k ażd y  ino g o d u :  Z eń  się  
J a s i e k  — a  Z8ń s ie  J a s ie k  —  od tego  g o d an jo  
to  s ie  ja z  pow ie trze  ozdrożnieło , 28 o s ta tn ia t  
caserr bez p o /e  dn i ,  to  m k  w ia te r  b u lo l  jak  
a ie p r z \  m ie rza jąc  W a łk o w a  M a ry n a  w n ie so p u s ty ,  
a  do te j  zen iack i  to  m ie  n a g a n ia j  om  n ie  ino  
z j n i a t e  ludzie , b a  i k a w a le r jo ,  a  p rzecie  k a ż d y  
m e z e  wiedzieć, co tak i8  k a w a le ry js k ie  ro jen ie  
warto, j a k b y  t a  Z8niacka taki m iód  był, toby  
ty  B?aei8 ni8 g o d o l  zeń  sie J a s ie k  I ba, b y ś  broł 
®a babj,  ja z b y  sie  k u rzy ło ,  a le  widać ze to 
* aś  n ie  ta k ie  sm aki, k ied y  w y in n ie  tak  do ni8j 
n ag an iac ie ,  a sam i chodzic ie  j a k  te  ćm y w ie ­
czorne. J o  w iem  jako se wy m yślic ie  — wy se  
tnyślicie t a k ;  n ie r h  ino J s ś io k  p y rn g u jo  ja k ie  
to  z babóm sm akołyki, a m u  b ;uzic dobrze 

'fc> t my sio b e d s ie m y  do tego  interesu brać, 
*  juk  mu bedzie  źle to sie bodziemy śn ieg u  
śm ieć, ja z e  s tre f .

He B oże  m ój Boże , nie by ło  to  j a k  drzew iej,  
- lo d y  jo  n a  W ę g r a k  dale;:o, da leko  s ł u ż y ł ; wto 

p rzesed  to  w ie k a u y  j e s t  T ry p ś  — (ale 
j u z  m a ło  tak ik ) ,  m ój B o ie  kie se  s p o m n y m  było 

ipncej, ni8 sy ł  m u  ta m  n ik  p o r te k ,  b a  ja z  
z e m ł ; b a j :  (co jo  g o d i m )  d w a d z ie śc ia  ro -  

w wiol, to  je see  k ro w y  pos w  d ług ie j  k o s  uli 
8 -111* w ybooeie) b e j  b y ły  to oa3y, a le  dz iś ,  

9 a  ,9 ®^oły n ie  bedz ie  chodzie ł,  k s ię d z y m  n ie  
e zie (bo  b y  8jQ mU8ia j n j0 żen ić)  j s k i e  to  

w ej ca sy  n a s ta ły .  N ie  oud o w ałb y k s i8  ta k ie m u  
«o przy w o jsk u  n ie  b y ł  ale  t a k ie m u  co . . .  i nic- 
w ie  eo to  k o n w iśn io k  (bo  on  m y ś l i  ze  s ie  to je)

a le  ino  m u  ty  pow iedz, ze  ty  jesee  n ie  w ies n a  
co P a n  B ó g  b a b ę  s tw orzy ł ,  o h o  to  b y  on  ci 
dc  g a r ł a  sk o c y ł .  T a k ie  to  w ej e a sy  n a s ta ły ,  to  
ty s  jo  s ie  n ie  c u d u je m  b a rd z o  k a w a le rz y  s te n .  
ze on i w com  n a  m u ie  p ró b ę  z robić  a le  sie  bar* 
dziej o u du jem  lu d z io m  z e n ia ty m  eo m ie  do t e ­
g o  n am aw ia jo m . N ie  w iem  n ie  a le  s ie  m i t a k  
zda je ,  ze  k a ż d y  z t y k  z e n ia ty  eo m i  r a d z ą  zeby  
m ó g  to b y  sie  b a b y  pozby!, a  d ru g ie g o  to  p c h o  
do teg o  oo je m u  kośc ią  w g a r łe  s to  ; a  to  z a ś  
tuk  n ie  idzie  d ru g ie g o  n a m a w ia ć  j a k  o n  n ie  kee  
to  a i s  po  B o żem u .

M ej g o sp o d o rz  t e  s ie  z a w d y  ze m n ie  śm ie li  
i g o d a l i  ze to  n ie  p ra w d a  to  jo  g o d o m  m oże 
i n ie  p ra w d a  a le  n iek  ino  sp ró b u ją  sw o ją  g o s ­
po d y n ię  pod a ro w ać  k o m u ,  to  si8 p rzekona jnm  
ze je j  n ik t  n ie  bedai8  broł. T a k  jo  s ie  ta  do 
tej z en iack i  n ie  rw iem , n ie k ta  p ierwej ci m ł o d s i . .
n iek s ic  t a  t r o c h u  p rz y s  a rz e js  to  bedzie
tro c h ę  m ądrz8 jso , bo je d e iś  j8 see  . . .  i t a  j a -  
do ck a  s ie  je j  t ro o ń e  use leace ,  to  n iebedz ie  m o ­
g ła  po  ś lu b ie  te lo  n a  m n ie  p y sk o w ać  (hoćb; k  
t a  i oo je,i przeskroboł.)  A  j a k  s ie  tej M a rg o ś -  
08 oy jak ie j  sp ie sy  to  se  n ie k  p o su k o  ja z ie g c  
P a n u ,  jo  t a  i t a k  za  n ią  p ła k e ł  n ie  b e d y m  bo 
babów  j e s t  dość n a  świeci8 ( jak  ni8 z y w y k  to  
pieconyk), b a  h a j ,  k u m o te r .  Jasiek z Beru.

K R O N I K A  I g |

Przedstawienie dla fłednych odby ło  się w N o w y m  
T a r g u  d n ia  2/11 o godz in ie  8  s t a r a n ie m  K o m i­
te tu  Gbyw. W  sa li  S oko ła  p rzep ięk n ie  p rz y b ra ­
nej w obec  ba rdzo  liczn ie  z eb ran e j  pub licznośc i  
p u n k tu a ln ie  o 8 zaga ił  w ieczorek  ze scen y  p. 
prof. Grołębiawski w po d n io s ły ch  i yzow ń?<-ii 
s ło w a c h  o obecn8m  eiężkiem  połGżeuiu n aszego  
p iń s tw a ,  a s tą d  w zm ag a jące j  się rzeszy bez ro ­
b o tnych ,  k tó ry m  K o m ite t  obyw . p rag n ie  p rzy jść  
z pom ocą. P r t e m  po p isy w ał  się c h ó r  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  p. K o so w icza  \ o rk ie s t ra  g im n a z ja l ­
n a  pod b a tu tą  p. S t ia sn e g o .  N ie z w y k łą  s cn ząc ję  
w yw o ła ła  p a n to m in a ,  bo d o tą d  je szcze  tu  n iew i­
d z ia n a ,  w k tó re j  w szy scy  a k to rz y  ze sw ego  z a ­
d a n ia  w y w iąza li  s ię  d o skona le .  N a  zak o ń c z en ie  
b y ła  jeszcze  s z t u c z k a . „P o ż y c z k a  O drodzen ia* ,  
k tó ra  d o s tro i ła  się do ba rd zo  za jm u jące j  całości. 
W id zo w ie  o puszcza li  sa lę  uc ieszen i,  bo spęd z i l i  
ba rd zo  p rz y je m n ie  wieczór, a sp e łn i l i  p r z y t n ą  
d u b ry  u c z y n e k .
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Uwiadomienia. W a rs z a w s k ie  O g n isk o  Z w i t k u  
P o d h a la n  donosi, t e  d n ia  6. lu te g o  b. r. u ibyJ 
s ię  w  koście le  p a rs f ja ln y n s  w P ło k a e h  pod  K r a ­
k o w e m  ś lu b  c z ło n k a  O g n is k a  Dr. W ik to r a  K a -  
l io iń e L e  p ,  ro d e m  z Z a k o p a n e g o  z p a a n ą  A u r .ą  
D rez ińaką  e ó rk ą  W ła d y s ła w a  i n i .  i p e łn o m o c n ik a  
do  z a rz ą d u  la s a m i  K rzeszo w ick im i i K a ta r z y n y  
z Z nan tirow ak ieh .  O g n isk o  W a r s z a w s k ie  s k ła d a  
t ą  d ro g ą  .o d w ażn e j*  p a rz e  o b lub ieńców  se rd e  
czn e  szczere  i  p o d h a la ń sk ie  ż y c z e n ie : 1} Z ło ­
t y c h  p o lsk ic h  becke. 2) O d ra z u  d w ó c h  eh łopcow , 
3) A po te  dz iew eeke,

Wszystkie stany w państwie naszem ł ą c z ą  się 
d la  w spó lne j  i sk u te c z n ie jsz e j  o b ro n y  sw ych  in  
te resów , w y chodząc  ze s łu s z n “ f o  ea lośen ia ,  Se 
ty lk o  w ip ó la c m i  s i ły  zd o ła ją  so ś  zdz ia łać .  N a  
s z a ry m  k o ń o u  w  tu m  o rg a n iz o w a n iu  p o z o s ta ją  
ro ln ioy, a  szczeg ó ln ie  w  n a s z y m  powiecie- Z a ­
m a r ło  z u p e łn ie  tu t .  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  - okr,. 
gow e, k tó re  sk u p ia ło  ko ło  s iebie  ro ln ik ó w  i K ó łk a  
ro ln iszc .  —  D la  r u s z e m a  s p ra w y  z teg o  m ar tw e-  
go p u n k tu  a z s re g  ludzi dob re j  woli z p. b u r ­
m is t r z e m  R a j s k im  n a  czele  zw o łu je  n a  d e isń  
25. b. ra. z g ro m a d z e n ie  w s z y s tk ic h  c h ę tn y c h  d la  
te j  p ra c y .  N a  z g ro m a d z e n ie  p rzy b ęd z ie  też  
u m y ś ln ie  d e la g a t  M ałonol. Tow. roln. z K ra k o w a .  
R c la i c y  łączc ie  się, bo w jed n o śc i  s i ła  1!!

Ś. p. Jan Starczewski o b y w a te l  n o w o ta rsk i  
z m a r ł  n ;? g łe ; p o g rzeb  odb y ł  się w n iedz ie lę  
7 / iI  o go-ne. 4 - te j  p rzy  udz ia le  n ieprzeliczony  eh  
rz e sz  pybożnyoh .

Ś. p. Antsnina Pars z m a r ła  w  B ia ły m  D u n a jc u  
d n ia  8. lu teg o  b. r. p rzeży w szy  l a t  46

A .el S tarostw a n aszeg o  do ludnośo i  w sp ra w ie  
tw o rz e n ia  hu fcó w  p rz y sp o so b ien ia  w ojskow ego 
z n a jd u je  oddźw ięk  w n a s z y c h  k re sc w y o h  w ios­
k a c h .  A  p rzo d u je  S p isz .  O to  sp raw o zd an ie ,  ja 
k ia  p rz e s y ła  wójt g m in y  K re m p a c h  y : J a  ja k o  
w ó j t  p ro p a g a n d ę  p row adzę  j a k  p o m ię d z y  m ło ­
dz ieżą , t a k  i p o m ię d z y  g o sp o d a rzam i,  a le  o r g a ­
n iz a c ję  b ę d z ie m y  m o g li  aż  n a  w iosnę  d o k ła d n ie  
p rzep ro w ad zić  z pow o d u  tego , że  n ie m a  dom u , 
w  k tó ry m b y  się m o g ła  m łodz ież  schodzić . M a ­
m y  tu  w leoie 1025 za ło ż o n ą  S t r a ż  poża rną ,  
w  k tó re j  z n a jd u je  się 10  m ło d y o h  ch łopców  
i p a ru  m ło d sz y c h  gosp o d arzy ,  z a m y ś la m y  to  
p o w ięk szy ć  i będz ie  p ię k n a  k o m p a n ja .

K o m e n d a n te m  te j  s t r a ż y  j e s t  W o jc ie c h  S u r ­
m a ,  p c d k o m tn d a n tu m  J ó z e f  B ie u b  —  w  leoie 
j a k  m ieli ćw iczen ia  b y ło  aż  r a d o ś ś  p e p a t r iy ć .  
J e s t  tu  i k i lk a  s t a r s z y c h  podoficerów  z w y ższą  
• z a rż ą ,  eo b ę d ą  m o g li  c h łopoów pouczyć.

Co będę  m ógł,  t e  będę  p ra c s w a ł  n a d  oświata 
m łodzieży , b e  j a k a  b ęd z ie  m łodzież , t a k a  b ę d z ir  
i p rzysz ło ść  n a s z . .

K re m p a s h y .  d n ia  29  s ty czn ie  lt>25
Jan  PUtraszek oaezalniK  g m in y .

Nr. 43 .Bluszczu*. W  d z ia le  sp o łe c z n y m  czy  
t a m y  a r ty k u ły  W. P e łc z y ń sk ie j  LN ie t rzeb a* ,  
JŁcfji O uaew sk ie j  .U d z i a ł  k o b ie t  w s łu ż b ie  p a ń ­
stw ow ej* , R  O .B r a k  o s ta tn ie g o  ogniwa*. 
W  dzia le  l i te ra c k im  p rzynosi  „Bluszcz* Cieka­
w e s tu d ju m  O. W ale w sk ie j  o J a n in ie  T a iU an  
d ier, w iersz  A  S łu iW y ń s k ie j  „ K a z a n ie  n a  g ó ­
rze*, sp o w ia d a n ie  C e y s in g e r ó w r y  „ M y ś l  o t e m
00 eheosz*, g ro te s k ę  M a g d a le n y  sa m o z w a n ie c  
„ M a rg ra b in a  de  B o is  d e  P ou io g n e* ,  pow ieść  
K uncew iczow ej „ J e d n o  spo jrzen ie*  o raz  s tu d -  
j u m  h is to ry c z n e  Z. Z a w isz y  o J o a n n ie  d ‘ A re .

B o g a to  i lu s t ro w a n y  dz ia ł  p i a k t y c i n y  u e u p e ł-  
n ia ją  p ię k n e  m o d y  i w zory  robót.

Mlędzyezerwlsnne w lutym 1926. W  d n iu  27 
s ty czn ia  1926. z n a sz e j  m ,  pośw ięc ił  K s . Pro­
boszcz w M ę tu s tw ie  sw iązek  m a łżeń sk i ,  m ię d z y  
J a n e m  R a tu ło w s k im ,  „K aro ló w  o d  T a k u s z ó w *  
a  p a n n ą  B ro n is ła w ą  D rą g ,  có rk ą  Ig n aceg o  i M ar- 
j i  z E a m ry o h ó w  w eselisko  odby ło  się h u c z n e
1 h o n o rn e  W  d n iu  3 lu teg o  1926, pośw ięcił  K s .  
p roboszcz  zw iązek  m a łż e ń sk i ,  z na sze j  wsi, 
m ięd zy  S ta n is ła w e m  W ró b le m  „ K a lw o d ó w ”1, 
a  K a ro l in ą  T a k u ś k ą  .P o rę b s k ą *  od T a k u ś k ó w ,  
w ese le  by ło  p o rz ą d n e  i ż a n n s j  sprzeczk i  Die  

b y ło  p o n rę d z y  gości.
R ó w n ie ż  8 Sutego w C z a rn y m  D u n a jcu ,  zo s ta ł  

z a w a r ty  s w ią se k  m a łż e ń sk i  m iędzy  A n d rz e je m  
„Gwoźdlziów* z D ziun isza ,  a  p a n n ą  L u d w in ą  
T a r la n k u l in ą  z C za rn eg o  D u n a jc a ,  2 dn i  by io  
w e se le  eute, 'p rzyg ryw ała  m u z y k u  S z y m a n ia k ó w  
z K o śc ie l isk  W. M

Odpowiedzi Redakcji. P a n u  W .  M. w M icdzy- 
c ze rw ien n y m . N ie  d r u k u je m y  d la tego , że to  już  
d a w n a  opraw o je sz c z e  z l i s to p ad a .  T a k ie  rzeczy 
p ro s im y  n a m  p o d aw ać  saw aze  za raa  po w y p a d k u .

Staraniem Zarządu Kółka rainiazago w Rabie 
wyinsj odbyło  się d n ia  7 lu teg o  w szkoło  za­
b ra n ie .  D o liczn ie  z e b ran e j  p u b licznośc i  p rz e ­
m ó w ił  inż. M ak o w sk i  i p rz e d s ta w ił  d z ia ła ln o ść  
S t .  S tasz ica ,  u w z g lę d n ia ja o  szczegó łow o J e g o  
p raoę  i o fiarność  w obec  w łośc iańs tw a .

N a s tę p n ie  S z y m o n  G racz  za c h ę ca ł  go rąco  do 
p ra c y  w  g m in a c h  n a d  p rzy sp o so b ien iem  woj- 
s k o w e m .

Stan cherib zakaźnyoh w pawleeie newatarsklm.
W  m. s ty e a n iu  b r .  s tw ie rd z o n o  w tu te j s z y m
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powiecie n a s tę p u ją c e  c h o ro b y  a a k a ż n e  : 1) ty fu s  
b rz u s z n y  : w Ł o p u s z n e j  S z a o h e re w an ,  2 p gony  ; 
w B u k o w in ie  8  zacho row ań ,  1 zg o ń  ; w Pod* 
s s k lu  1 zacho row an ie ,  1 z g o n ;  w R « l / e  W y ż ­
nej,  1 z a c h o r o w a n ie ; w N iedz icy  1 zacho ­
ro w an ie  2) p ł o n i c a . w N o w y m  T a r g u  5 z a ­
c h o ro w a ń  ; w S t a r e m  B y s t r e m  1 z a c h o ro w a n ie  
3) b ło n ;ca ( d y f te r y t ) : w iso w y m  T a r g u  3 z a c h o ­
ro w a n ia  w K lik u szo w ej  1 s a c h  4) g ru ź l ica  (o tw a r­
t a  :) w O.Aro .s! u 1 L a c h ,  w W a k s m u a d s ie  
i zach .,  w Ł  >pusznsj 1 zach  , w N ow ej B iałej 
1 zach , w Z a k o p a r u m  3 zg o n y  5) K rz tus io ieo  
w  N ow ym  T a r g u  8 aaoh, 6) ja g l ic a  w N o w y m  
T a r g u  1 zach.

Na kenferencji delegatów partji Hlinkl u s ta lo n o  
w a ru n k i  w s tą p ie n ia  S ło w ak ó w  do rząd u .  G d y  
p o  z a ła tw ie n iu  ró ż n y c h  k w es ty ]  s p o rn y c h  par-  
t j a  zdecydu je  się w s tąp ić  do rządu ,  w te d y  z a ­
s t r z e ż e  eobie d w a  m in is te r s tw a ,  m in is te r s tw o  
d la  S łow ac ji  i m in is te r s tw o  sp raw ied liw ośc i.  
P a r t j a  za ż ą d a  też wtedy  a m n e s t j i  d la  p rz e s tę p ­
ców polltyezriy i h  w liczbie 1800 osób. P rzed e -  
w sz y s tk ic m  zaś  czesk a  p a r t ja  lu d o w a  m u s i  wjf- 
oofać się ze S łow acji .

P ra ia  jugss ław lańsks  z a m ieszcza  w iadom ość,
4 e  m in is te r  Z d z iech ew sk i  z a rząd z i ł  rew iz ję  
w k i lk u  b a n k a c h  w a rszaw sk ich ,  by  się  p o in fo r ­
m o w a ć  eo d e  w a lu tow ej [po lityk i bankó  w. M i­
n is te rs tw o  S k a r b u  po p rz e g lą d z ie  k s ią g  doszło  
'do  p rz e k o n a n ia ,  że p o l i ty k a  b a n k ó w  w arszaw - 
sk ieh  w ysoce  szkodzi  w alucie  polsk ie j .

Czeskie biuro prasowe ogłasza następujący ko­
m unika t  : R z ą d  czeskosłowaok? przed łoży ł  Z g ro ­
m a d z e n iu  n a ro d o w e m u  u m o w ę  m iędzy  C z e c h o ­
s ło w a c ją  a  P o lsk ą  w sp ra w a c h  p ra w n y c h  i f i-  j  

na tisow yeh , z a w a r ta  d n ia  23 k w ie tn ia  1935 r. j  

*  Wp.razawie. U m o w a  ro z s t rz y g a  sze reg  kwe* | 
• ty j ,  k tó re  były n ieza ła tw in n e  ł sp o rn e  w u m o ­
wie podz ia łu  C ieszyńsk iego ,  S p isz ą  i O ra w y  n a  
P ods taw ie  deoyzji ko n fe ren c j i  a m b a sa d o ró w  
z  d n ia  28 l ipca  1920 ro k u

U m ow a s k ła d a  się z 10 czyści i 83 artykułów,  
o raz  z p ro toko łu  dodatkowego. C zęść pierwsza  
t r a k tu je  o o b y w a te ls tw ie ,  część druga o a unia 
• t j i ,  t rzec ia  o o c h ro n ie  m n ie jszo śc i  (zw łaszcza  
t ó ; ^ . w a c h  s z k o ln y c h  ,) czwarta o podziale ak*

’ P l|t ta  o l ik w idac ji  m ajątków d a w n y c h  śu p  
o ra w s  ioh j sp isk ic h  (n ie  d o ty c z y  to  m a ją tk u  

is u p 3 tw a  w rocław skiego ,)  szósta  r e g u lu je  z o ­
b o w ią z a n ia  em e ry ta ln e ,  o ile chodz i  o u rzędu i-  
k * w  sa m o rząd o w y ch ,  s ió d m a  d o ty czy  ś lą sk ich  
s a k ła d ó . r  k re d y te w y c h ,  ó sm a  r e g u lu je  s p ra w y

finansow e, d z iew ią ta  t r a k tu je  o p o s tę p o w a n iu  
w k w e s t ja o h  sp o rn y c h  (praod  k o m is ją  mieszalną 
i s ą d e m  a rb i t ra ż o w y m ,)  d z ie s ią ta  z a w ie ra  p o ­
s ta n o w ie n ia  końcowe. U m o w a  p rz e s ią k n ię ta  j e s t  
d u c h e m  w za jem n e j  u s tęp l iw o śc i  i d ą ż e n ia  n ie -  
ty lk o  do z l ik w id o w an ia  ro z m a i ty c h  n ie p o ro z u ­
m ień , a le  i do  p o p ie ra n ia  t rw a łe g o  i p rz y ja z n e ­
g o  w spó łżyc ia  o b u  naro d ó w .

Dowiadujemy się, iż w p o ró w n a n iu  z ro k ie m  
zesz ły m  cen a  naw o zó w  s z tu c z n y c h  o s ta tn io  
z n a c z n ie  p o sz ła  w górę . S zcseg ó ln ie  n aw o zy  
azo tow e *tu a  s ię  przy dz is ie jszy ch  ich  eenai-h 
z b y t k i e m ; n a p r r  j e d e n  w a g o n  10 oiu to n n o w y  
sa le t ry  sodow ej m a  w ynosić  w fab ry ce  5.000 zł. 
jeże l i  do  tego  doliczyć  p rzew ó a  do dn lsz  oh 
okolic, o p ak o w an ie ,  k o sz ta  p rzew ozu  od  s tac ji  
kole jow ej, j e d e n  k o rz e c  osyli 100 k i lo g ram ó w  
w y n ies ie  loco g o sp o d a rs tw o  ro ln e  p rzesz łe  60 zł. 
J e d e n  w agon  35% sa le t ry  a m o n o w e j  k o sz tu je  
w fab ryce  8 000  zł. T u  ju z  c e n a  j e d n e g o  t o r c a  
s ięgn ie  100 a lbo  więcej z ło tych .  T en ,  k to  z n a  
ro i m ą tw o  i jeg o  w a ru n k i  rozw oju , k to  rozum ie ,  
j a k ie  m a  sn aezen ie  n aw ó z  azo to w y  d ia  rozw oju  
roślin , p rz e s t ra sz y  się p o w y ższy m  fa k te m .

Rząd sowiecki w y s to so w a ł  de  p o s ła  po lsk iego  
w  M oskw ie  K ę trz y ń sk ie g o  n o tę  z p ro p o zy c ją  
z w o łan ia  k o n fe ren c j i  w sp raw ie  z a w a rc ia  po lsko  
sow ieck iego  t r a k t a t u  h a n d lo w e g o .  R z ą d  polski 
w y raz i ł  n a  to  sw o ią  zgodę

Ns Den iołnieża Biała - Bielska p. J a n  P luc ińsk i  
naucz , z Ł a p s z  W y ż n y c h  z łożył 4  zł.

Z dniem 2 lutego 1£2B r, zw in ię to  czasow a  
a g en c ję  pocz tow ą W o la  łu ż a ń s k a  p o w ia t  G o r l i ­
ce W ojew ódz tw o  K rak ó w , a  o k rę g  je j  do ręczeń  
w łączono  do zam ie jscow ego  o k rę g u  d o ręczeń  
agenc ji  pocztowej M oszczen ica  kc ło  GoWic.

D yrtkeja  poczt i  telegrafów w Krakowie,
„Bchsmia* donosi, że m in is te r  B e n e sz  zo s tan ie  

n a  na jb liższe j  n a ra d z ie  m in is t ró w  u p o w ażn io n y  
do w y s ła n ia  rządow i so w ieck iem u  n o ty ,  w k tó ­
rej C zech o s ło w ac ja  w y raz i  u z n a n ie  o b e c n e g o  
rz ą d u  sow ieck iego  w Rusji.

14 bsndytów ukrytych ns okręcis. K o m e n d a n t  
o k rę tu  „Etitore*, k tó ry  p rzy b y ł  obeonie  d o p e r t u  
neapo li tuńsk ioge , z a ż ą d a ł  in te rw e n c j i  policji, ce ­
lem  a re sz to w a n ia  14 b a n d y tó w ,  k tó ra y  z a k rad l i  
s ię  n a  ok rę tó w  A m ery ce ,  chcąc  u jść  p rzed  pości­
g iem  w ładz  a m e ry k a ń s k ic h .

U k ry l i  się oni w k ad łu b ie  o k rę tu  i w y k ry to  
ich  dop iero  n a  pe łn e ra  m orzu . B a n d y tó w  a re sz ­
to w a n o  i w y s łan e  z p o w ro tem  ao  A m e ry k i .
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Odpow. Redakcji. P a n u  J .  M. A r ty k u łu  n ie  bę* 
dz ie tny  d ru k a w a ś .  D u żo  ułów, a  m a ło  treści. 
M >- śli ro zs trce lone .

J .  G. i  P o ro n in a .  W g azec ie  Ł adnyck  w y p a d ­
k ó w  i zd a raeó  n ie  d ru k u je m y  wierseem. D u żo  
z a b ie ra ją  m iejaea, a  m a ło  tre śc i  i p o ży tk u  
z ty c h ż e

Za ten dział Redakcja nie bit*ze odpowiedzialności.

Państwow a Szkoła Zawodowa 
Spisko-Orawska w N. Targu

(w budynku .S o k o ł a * )
■ ■ przyjmuje ----

wszelkie robo ty  w ch o d zące  w zakres m ereżko  
wanla m aszynow ego , endlow ania  (przyszywania 
ko ronek  i wstawek) na w łasnych lub szkolnych 
materjałach, nad to  przyjmuje się wszelkie w zory  

do  haftu do  w ykluwania m aszy n o w eg o  
i odbijania na paoierze  lub  materiałach(T̂OTwitoni ■ •     ■

■ TOMa SYNA —  SEPERFOSFATY, ■
■ SOLE POTASOWE,

KAIMT,
AZOTNIAK,

5 SIARCZAN AMONU. S
5 WAPNO PALONE-MIELONE. !
■ —  ■
S N A D ER  K O RZY STN E WARUNKI. 2
■ G W A R A N C JA  ZA W A R TO ŚC I. • ■

J „USPUJLUN“ i
£ p ie rwszorzędną  zaprawę nasienną  poleca ■

j JOZEF KRRRRCh j
l Lwów, Kościuszki 18. |
■ —  Cenniki i p rospek ty  darm o i opłatnie. —  ■

I n T o f  u ro ; j i0 n y w r - > ^ 8  w Między. 
w d b c K .  c H J ó c i  czerw iennem  unieważnia z g u ­
b ioną  książeczkę w ojskow ą i kartę mobilizacyjną.

Całkiem n o w a  nieużywana 
2 - w u  cylindrowa sikawka 

na 2-wu kołowym podwoziu b. dobra,
z p o w o d u  zmiany inw entarza  do s p r z e d a n i a .

— Zgłoszenia  d o  —
Ochot. Straży pożarnej w Czarnym Dunajcu.

Nie reklama — fakt

8000 Portretowi! DARMO!
Dla rozpow szechn ien ia  n aszeg o  zakładu fo tog ra ­
ficznego m ięd ry  czytelnikami Gazety  Podhalańskich
postanowiliśmy rozdać 8000 portretów oarmo-
PraynUaCitó lub przyślijcie d o  zakładu n a s z e g o  
foiografję (9tarą łub now ą, po jedynczą, p o d w ó j ­
ną lub g rupę)  z w aszym  dokładnym  adresem  
na poniższym  num ero w an y m  kwicie i na o d w ro t ­
nej stronie totog-afji p o d a ć  prosim y rów nież 
nazwisko i aa res ,  a otrzymacie w  p rzeciągu  14 
dni re iuszow any, a r ty s ty czn a  w ykonany, ze ’.du 
m iewąjącem  p o d o b ień s tw em  portret, op raw iony  
w  eleganckie  passe par tou t  rozm iaru  3 5 X 4 5  cm. 
Skorzystajcie jaknajprędzej z mojej p ropozycji;  
g d y ż  dla reklamy wyznaczyliśmy og ran iczo n y  
ilość. tyNn 8.000 portre tów . Jako wzajem ną usłu­
gę , gdy  będziecie  (a to n a p e w n o )  z portre tów - 
zadowoleni, p roszę  p o lecać  nasz zakład w ś ró d  
znajomych. Fotografię wy sL ną  otrzymacie z p o w ro ­
tem w całości, bez żad n eg o  uszkodzenia  wraz 
z poi tretem. Za passe  partout, przesyłkę, o p a k o ­
wanie i zw rot kosztów  ogłoszeń  p roszę  przysy 
łać 5 złotych. N asz  zakład, egzystując już od 
d łuższego  czasu, rów nie cieszył się uzn an iem  
i tern sam em  daje zupełną gw aranc ję  co d o  
uczciwości naszej propozycji ,  mv jednak o b o ­
wiązujemy się z a rU c ić  1000 złotych temu,  kto 
dow iedzie , że wymienione  warunki nie będą  do 
trzymane. Przekazy i listy prosim y ad resow ać  :

Zakład fotograficzny „Foto-Portret", 
W a r s z a w a ,  —  ul. Próżna Nr. 7, 

tk rz .  poczt. Nr. 586 — T e le fo n y : Nr. 134 51.
i____________— K W I T  2 0 0 3  __________ L_a
Zgodni e  z pow yższą  ofertą, p roszę  zakład foiogr  
„ F o t o - Poi het* w h/arszawie nadesłać  mi da rm o 
portret  fol graficzny rozmiaru  passe-par tout  35X45 
po d  warunkiem,  że żadnych wydatków,  op ró cz  
przekazany cłi w dniu dzisiejmym 5 z ł , uje poniosę .

imię i Nazwisko
Adres
Przy g rupa ch  należy twarz pr zeznaczoną  do

powiększenia oznaczyć  X.

O S T R Z E Ż E N I E ' Prosim y o zw rócenie specja lnej 
uw agi na  ad res naszego zak ładu  fo togr., gdyż w o s ta tn ich  
czasach ukazały się ogłoszenia o podobnym  charak te rze  n ie­
sum iennych firm . przew ażnie z m. Łodzi, ujaw niające się 
wyłudzaniem  dodatkow ych op łat, gdyż przed w ykańczaniem  
zam ówień żąda ją  dop łaty  za w yretuszow am e i wykończenie 
portre tów , czego należy się bezw zględnie wystrzegać. — My 
zaś po o trzym aniu  5 zł. za koszta wym ienione w powyższym 
ogłoszeniu, wysyłamy w oznaczonym  term in ie  artystycznie 
wykonany p o rtre t (retuszowany), opraw iony w p asse -p arto u  
i rozm iaru  3 5 X 4 6  bez żadne; dopłaty , dzięki czemu o trzy­
mujem y liczne podziękow ania od naszych klientów , k tórzy  
n as polecają w śród swych znajom ych.
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